
W iktor Podoski

Nowy młodociany aktor filmowy, 
Pierre Lugan, odkryty przez re­

żysera Triyasa.

Niektóre z form, którem; wyraża 
■się sztuka, z czasem przeżywają się. 
Możemy, w takich razach, podziwiać 
jeszcze talent autora danego utwo­
ru, lecz sposób wypowiadania swego 
pomysłu, wyrażania go literacko, pla 
styczme, lub inaczej juz ras razi i 
dzisiaj — wydaje nam się — to sa­
mo inaczejbyśmy ujęli. Najczęściej 
może odnosimy takie wrażenie, o- 
glądając jaldś stary film. Rzec:, zro­
biona przed dziesięciu laty ledwie -e- 
raz nas drażni, lub śmieszy (choć 
miała być dramatem). Czemu się tak 
dzieje, dlaczego film żyje tak a.rót- 
ko, w po-ównaniu z inneiri dzieła- 
iflp sztuk’-, nie będę tu rozpatrywał. 
Może dla tego, iż poddawany próbie 
czasu niezawsze się broni pancerzem 
artyzmu, będąc nierzadko tylko wy-

Duv v^er prsi pracy
Paryż, w czerwcu.

Małe atelier „Patie - Natan" przy 
ul. Francoeus n stawione jest wnę­
trzami królewskiego pałac 'ku. W tej 
dekoracji twórca filmu „Halo Paryż" 
nakręca nowy swój obr_.z „Mały 
król ', według powieści Lichtenber- 
ger‘a

Wchodzimy do królewskiej sypial­
ni. Ona właśnie jest terenem dzi­
siejszych zdjęć. Olbrzymie łoże przy­
kryte jest fantastycznym baldachi­
mem lakształt korony zbudowanym. 
Pod naldachimem spcczywa drobna 
postać dllopięcego ki ila, spowita 
wspaniałą futrzaną kołdrą. Chłop- 
:er jest mały Lynen, odkryty przez 
Duvivier‘a w poprzednim jego filmie 
„Rudowłosy" nieznanym w Polsce.

Lynen to jasry blondynek o szczu-

honopol filmowy
we Francji

N podkomisji Izby Deputowanych, 
powołanej do zbadania sytuacji prze­
mysłu filmowego, wygłosił dłuższe 
przemówienie mm. de Monzie, wyka 
żując konieczność obniżenia skali zy­
sków tej gałęzi produkcji.

W kołach zbliżonych do Minister­
stwa Oświaty twierdzą, że wbrew 
oficjamym zaprzeczeniom, planowa­
ne jest utworzenie we Francji mono­
polu produkcji kinematograficznej 
przez zorganizowanie konsorcjum 
kilku firm, któreby podlegało kon­
troli państwa.

Najpopularniejsza

Autorka scenariusza
Vicky Baum, obecnie emigrantka z 

hitlerowskich Niemiec, której po­
wieść „Ludzie w hotelu" została na­
kręcona na film, podpisała konti-ekt 
na przerobienie wszystkich swoich 
powieści na ekran. Pozatem zobo­
wiązała się Vicky napisać cztery sce- 
narjusze filmowe, które później wol­
no je’ będzie wydać w książce. M. in. 
noracowuje ona scenarjusz nowego 
filmu Grety Garbo, który będzie na­
kręcony po ukończeniu zdjęć obrazu 
historycznego „Krystyna, królowa 
Szwecji", w którym Greta gra po­
stać tytułową.

Wyj£śnsen!5
p. Gulanickiego

W związku z notatką „Kto płaci, 
ten wymaga" umieszczoną w ubie­
głym dodatku filmowym „A_C“ o- 
trzymaliśmy od p. Stefana Gui&uic- 
kiego - Guck:ego. o którym była 
mowa w powyższej notatce, wiado­
mość, że jest on od 20-tu lał zwią­
zany z • teatrem, z filmem i szkol­
nictwem w tej dziedzinie.

P. Gulanicki jest b. wiceprezesem 
związku rosyjskich artystów Czecho­
słowacji, stąd nie może być mowy o 
Jego debiucie na eKr lie, bowiem 
grał już w szeregu filmów rosyj­
skich i polskich. Pozatem p Gala- 
nicki stwierdza, że co do objęcia roli 
swojej nie spotkał żadnych zastrze­
żeń ze strony reżysera Forda i że 
przyczyna przerwania p-acy przez 
tego reżysera wynikła z innego po­
wodu.

i piej twarzyczce i W jelkich, wyrazi- 
J stych oczach, ma chyba najwyżej 

:zte,. naście lat, a może ; mniej.
W obecnym filmie odtwarza rolę 

arcytrudną cnlopca, dźwigającego 
przedwcześnie ciężar korony, otoczo­
nego czułą licz nieraz uciążliwą o- 
pieką dworaków.

Właśnie ’ obwili obecnej mamy o- 
brazek takiej opieki. Jest ranek. 
Król budzi się, przeciera zaspane o 
częta. A już stojący przy łożu szam- 
belan zapytuje uprzejmie, a uniże­
nie:
* — Mam nadzieję, że Wasza Kró­
lewska Mość dob~ze spała?

— Owszem, Iziękuję Panic Szam- 
helanie — pada odpowiedź, odpowia­
dająca wprawdzie rjunaganiom ety­
kiety, przez której pokrywkę prze­
bija jednak znudzenie, a nawet coś, 
jakby zblazowanie.

Duvivier, średniego wzrostu szczu­
pły pan w sportowych szarych spod­
niach, błękitnej koszuli i szarym 
puli - overze spokojnie przygląda się 
próoie. Jest zadowolony. Jeszcze kil­
ka krótkicn, urwariemi zdaniar ti rzu ■ 
conych wskazówek i padają komea- 
dy pomocników, rozpoczyn; się wę­
drówka jupiterów na właściwe miej­
sca, strumienie światła spływa ją na 
króla i jego szambelana, kamera 
p idjezdż: na bezszelestnych kółkach
bliżej królewskiego posiania, opera­
tu mierzy centymetrem odległość do 
głów aktorskich, mikrofon usadowia 
się na kołdrze o półtora metra od 
Łynena, kontroler dźwięków rusza 
Jo swej kabiny.

Zapada cisza Rozpoczyna., się pier 
wsze zdjęcie.- Po niem drugie, W e­
cie, czwarte i... piąte. Za każdym ra 
zem Duvivier szlifuje i doskonała 
dykcję aktorów, coraz więcej wydo­
bywa wyrazu z dwóch krótkich zdań. 
Wreszcie wszystko jest doskonale, 
nakręcanie sceny skończone

Przygotowują już następna. Tym 
razem cała sypialnia ukaże się na 
ekranie, goście więc umieszczają się 
za dekoracją, wraz z oczekującymi 
na swe wejście aktorami.

Poprzez tekturowe ściany dobiega­
ją nas odgłosy przygotowań, wresz­
cie znów ucichło i rozpoczyna się 
djalog. Kręcą scenę odwiedzin na­
dwornego lekarza, wezwanego do kró 
la, którego choioba napawa głębo­
ką obawą czuwające w dz.eń i w 
nocy guwernantki i szambelana.

Tymczasem za dekoracją fotograf 
użala się ściszonym do minimum 
szeptem, że ten Duvivier tak prac u- 
je, tak intensywnie zatrudnia swych 
aktorów, iż on, czynnik wielkiej wa­
gi w propagandzit powstającego ar­
cydzieła, nie ma kiedy dokonać re­
klamowych fotografij poszczególnych 
artystów.

Widzę, że łysy’ doktór p.ąty raz 
wchodzi już przez drzwi od y/hal­
ni, a więc zdjęcia zapewne dobiega­
ją końca.

Rzeczywiście, za chwilę zaczynają 
się wszyscy rozchodzić. Jest juz . :ód 
ma, święta godzina ibiadu się zbli­
ża. Jutro ou dziewiątej ra n  dalszy 
ciąg. Ale Duvivier nie myśli o od- 
p ,-hku. [dzie do sali projekcyjnej 
kontrolować wyniki wczorajszej pra­
cy.

Idzie cichy, spokojny, jakby tu był 
gościem, a lie głównym i potężnym 
motorem.

A. R-

tworem przemysłu filmowego.
Ze wszystkich środków wyrazu fil 

mowego, najprędzej starzeją się i 
wymagj ją ciągłego odnawiani.", pr~= 
dewszystkiem te które maja budzić 
w widzu oddźwięk o silnem napięciu 
emocjonalrem. Ludzka wrażliwość 
bardzo szybko ulega stępieni, i po­
trzeb: coraz to Innych sposobów, by 
ją połechtać. środk; .v; razu dram? 
tycznego w filmie, budzące w nas 
ongiś głębok-e wzruszenie, teraz po­
budzają do śmiechu. Dlatego stare 
dramai-y możni nieraz wyświetlać 
nanowo, już jako komedje : nawet 
czasem to się praktykuje. Dziś pra­
gnę się zatrzymać dłużej p-zy omó­
wieniu środków v yrazu filmów nale­
żących do kategorji t. /,w  „niesamo­
witych". Są one 1 ardzo wdzięczną 
kanwą i ambitny reżyser ir oże na 
niej wytwoć utwory o prawdziwie 
poetyckiej fantazji. Zadaniem ich 
jest buczenie w widzu uczucia gro­
zy i chc iaż, jak powiedzieliśmy, 
teennika filmu dostarcza nam potemu 
wielu środków, trzeba żi wsze pamię­
tać, że naarżywanie ciągle tych sa­
mych efektów zmieni je w straszak 
dla dzieci jedjmie.

Uczucie grozy i strachu łączy się 
ze stanem niepewności : z niego po- 
nieKąd wynika. Toteż jednym z nie­
odzownych warunków takiego filmu 
będzie interesujący i dobrze zbudo­
wany scenarjusz. Fabuła musi przez 
umiejetne stopniowanie efektów w 
rozwoju akcji, potęgować ciągle za­
ciekawienie widza trzymać go w nie- 
ustannem napięciu, zaws: - wobec 
pytania: co bedzie dalej? "Warunek 
ten jest wspólny dla filmów niesa­
mowitych i sensacyjnych. O  yniły mu 
zadość znane i b. dobre filmy nie­
samowite Pawi i Leni. Rok ubiegły 
pokazał nam kilka obrazów z Bory­
sem Karb ffem i one właśnie posia­
dały, zabójczą dia tego rodzaju u- 
tworów, wadę: nieciekawie przepro­
wadzoną fabułę, rozwlekłą akcję, 
przytem tempo dość słabe. Słowem? 
rac tej nużyły, zamiast niepokoić.*)

Aby wprowadzić widza w nastrój 
niesamowitości, roztacza się przed

nim jej atmosferę, dając treści od- 
powieaniz Do wiz u dne j obecnie rów 
rńeż dźwiękowe Efekty tego rodza­
ju'zbyt prędko stają się rekwizytu- 
mi. Takim złym przykładem będ~ie 
grany także z ubiegłym sezome „Ksia 
żę Dracula" z Belą Sugosi. Ramclo- 
wafy facet w pelerynie, łyskając 
bii tkam i oczu, odstawiał „den ona", 
niebo chmurne grzmiało, puhacze 
wyły, nietoperze latały — a jednak 
nikł się nie bał

Wszystko w zakresie jakichkol­
wiek efektów sztuki wypływa z umie 
jętnegu zestawienia, z w sztuce fil­
mowej zembardziej, gdyż ona w isto­
cie swej opiera się na zestawieniach 
(film — zestawienie szeregu poje­
dynczych obrazów). Czerwone uwy­
datnia się bardziej na tlii zielonem. 
Więc i w filmie niesamowitym rze­
czy, czy istoty budzące grozę nieko­
niecznie trzeba pokaz; wać na tle no­
cy ponurej owszem, dla spotęgowa­
nia efektu (przez kontrast) lepiej je 
umieścić na tle czegoś pogodnego, 
sielankowego nawet. Inteligentny 
przykład podobnego rozw:ązania ;pra 
wy mamy we „Frankensteinie". Po­
twór, w p łnem świetle dziennem 
przy :hodz" na łąkę ; t a in a  trawie, 
nad brzegiem wody bawi się z małą 
dziewczynkę Cała m scena robi na 
na; wrażenie bardziej niesamowite, 
niż jakiekolwiek inne chwyty tego 
rodzaju filmów.

Innem, dobrem posunięciem spra­
wy naprzód, jest nowe ujęcie posta 
ci czarnego charakteru, ściślej mó- 
i iuC bohatera zła. Przykład z „Dr. 
Moreau". Ta postać nie posiada tu 
żadnych zwykłych, dobrze znanych 
nam, cech demoniczności. Przeciwnie: 
dobroduszny, niemal uśmiechnięty 
grubas, mówi spokojnie i łagodnie. 
Żeby robić rzeczy' okropne, nie 1 rzt- 
ba wcale strasznie wyglądać. Kon­
trastowanie typu człowieka z jegu 
czynami daje wyniki bardziej wyra­
ziste, spotęgowane przez moment
zaskuczenia, który’ odpada, gdy n a ­

wy do czynienia z „ypem strasza 
cym swą zewnętrznością, bo wteń- 
czas zgóry jesteśm; nastawieni nr 
to, że taki będzie robił rzeczy okrop 
n<.

Dobrym chwytem tu i gdzieindziej 
jest niepokazywanie obrazu męki w 
i iłej jego rozciągłości. Słyszymy Spij 
ki, ale uiewidzimy męczonego. 0 - 
kropność, pozostawiona domysłowi 
wyobraźni, robi zawsze daleko sil­
niejsze wrażenie (przypuszczenia 
fantazji są nieograniczone), niż rzecz 
stwi . rdzom naocznie, a, więc o gra 
nicach określonych. N_ tem prawi# 
psy chologji, 2resztą dobrze znanem I 
'ihnowcom, oparto niektóre efekty 
i w naszyi h filmach.

Stanisław S elański w filmie 
Dolskim „Przybłęda".

*) Wyjątek 
stein".

to film „Franken-

Na e k ra n a c h  s to lic y
„6 godzin życia“ i „Postrach Arizony" w  kinie 

,Filharmonia*, „Córka Pułku;* w  kinie „Światowid*
Fil h „6  godzin ćycia , należy do koholu.

Treść test jakby z operetki wyjęta, 
br też jf-iuto ją na de popularnej ope­
retki Wszystko kończy się szczęśliwie, 
ku zadowoleniu widzów Anny, pó 
przygodach z generałem, który ,v cza­
sie rewizji wykrywa młodą dziewczy­
nę w koszarach, i po walce z opryszka 
mi poznaje młodzieńca, w którym za- 
kochtr-; się na zabój. Myśli początko­
wo, ż~ i es i „n ró wnież przemytnikiem 
alkoholu i śpieszy mu na ratunek, do­
wiadując się, że go zatrzymano. Oka­
zuje się jednak, że jes" to... nie zdra­
dzajmy jednak treści filmu

Anny Ondra gra, jak zwykle, dosko­
nale. Jest miła sympatyczna, beztroska, 
podśpiewuje sobie trochę, Dawiąc wi­
dzów, jak umie. Reżyser Karol Lamac, 
jeden z lepszych reżyserów czechosło­
wackich, film ten zrealizował znako 
micie. Pomimo, że pracował w bardzo 
trudnym terenie górskim, oraz mial do 
czynienia z całym pułkiem statystów 
(*$ PuIk gwardji szkockiej), dał nam 
iilm jednolity w konstrukcji, o dosko­
naleni tempie, interesująco sfotografo­
wany i dobrze zagrany.

Jak na okres ogórkowy, jest to nie­
wątpliwie jeden z lepszych filmów o- 
becnego tygodnia. Największą-jego za 
letą jest humor. Dużo humoru Obok 
tego filmu ponuro wygląda rodzimy 
tygodnik aktualności. Na cale szczęście 
trwa on kilkanaście minut.

r. Mic.

Madaleine Ozeray, nowa gwiazda francuska.

Świat i zaświatowaść w  f irn ie
Na marginesie zagadnień formy

Ylasia Burian i Adolf Dymsza w filmie „Dwanaście krzeseł"

Składową część franeuskicr fil 
mów religijnych stanowią momenty 
wizyjne. < łcchą charakterystycz ą  — 
a zarazem wysoce ujemną pre dukcj 
francuskiej — jest niteneleżjjtfe 
korzystanie możliwości, które dajt 
technika filmowa.

Wizja wymaga bezwzględnie ab­
strakcji nizmu órmy. W .zelki rea­
lizm jest w tych wyna ikach, — ele­
mentem niweczącym doszczętnie na­
strój obrazu., ..

Przykładem Kgo rodzaju błędów 
był film francuski „Loui-des".

W obrazie tym, -ia tle [roty -ja- 
wia się postać Madonny, bcena zdej­
mowana była w plenerze. Rezultat 
tego rodzaju ujęcia był bezwzg/ dnie 
ntgatywny i zastosowanie niebies­
ki "h przezroczy nie ratowało bynaj­
mniej sytuacji.

Wizja powinna panować nau rz" 
czywistośćią tymcz isem w, obrazie 
wymienionym — wizje podporzadko 
wana była tym wszelkim przypad­
kom, które stwarza i narzuca rz ■ 
ezywistość. A więc arówno szaty 
Madonny, jak i przyległe do groty 
krzewy — poruszał wiatr.

Ten jeden, przypadkowy szczegół 
iweczył całkowicie nastrój ndeimo- 
,-ał wizji jej abstrakcyjny charakter. 

Przyroda, plener, jak się okazuje — 
Są więc często dla całości u oraz o ele­
mentem ujemnym. Film dla wywo­
łania określonych wrażeń i nastro­
jów musi posługiwać śię dekoracją 
sztuczną, konstrukcyjną, której wy 
raz potęguje odpowiednie zastoso­
wanie światła.

Wyłania się z koleji zagadnienie

formy tego rodzaju dekoracji sztucz­
nej, koniecznej w pewnych wypad­
kach. By' może, ze określenie „de­
ko -ac ja" jest tutaj nieistotne. Cho­
dzi bowiem o montowanie organicz- 
ujj. oałeści, której zadaniem jest 
wr owadzeuic widza w świat poza- 
nalny, ą  świat wizji, czyli o pro­

blem daleko głębszy i szerszy.
Film nie zwrócił jeszcz . uwagi i 

lie wykorzystaj tych - możliwości kor, 
sfrul.cu i inscenizacji, kt 're znako­
micie rozwiązywała sztuka bizan- 
tyńska, sztuka najbardziej „abstrak 
cyjna" gdy cl odzi o formę, nacecho­
wana wyjatkowem dostojeństwem, 
wolna od wszelkich „przypadków" 
rzeczywistości.

Tajemnica monumentalnego, a za­
razem wizyjnego charakteru sztuki 
bizantyńskiej tkwi w 0dp0 .7iedr.iem 
traktowaniu przestrzeni w odpowied- 
niem ustosunkowaniu postaci do tej 
przestrzeni. Nie mniejszą rolę od­
grywa tutaj konstrukcja postaci, hie 
ratycznosć postawy, gestów i ru 
chó' , a "reszcie skala barwna.

Wszystkie te elementy film1 się 
stara w pełni wykorzystać. Rzecz 
prosta, że w filmie skalę barwni; 
zastępuje skaia natężenia światła.

W mozaikach bizantyńskich poste 
cie zjawiają się na tle abstrahcvj- 
nem. Ani jeden szczegół przejęty 7. 
rzeczywistości nie niweluje tutaj 
wrażenia.

Złote, świetliste tło wywołuje win 
żenłe nieskończoności, zaświatowości. 
Frontalne ustawienie postaci, hie- 
ratyczność ruchów i gestów narzuca 
ją widzowi wrażenie całkowitego ,

serji filmów nakabrycznych, jaka o 
statnio stała się bardzo popularna w 
Warszawie. Treść jego jest zajmują­
ca i emocjonująca. Budzi ona. jednak, 
pewne zastrzeżenia, ze względu ną 
swoją zbyt jaskrawą fanatastyczność.

Pewien dyplomata zostate zamor­
dowany podstępnie w mieszkaniu zna 
negd uczonego. Uczony ten właśnie 
wynalazł aparat, dzięki któremu może 
powołać uo życia nieboszczyka, ale 
tyłku na 6 godzin. Mludy dyplomata 
zostaje poddany odpowiedniemu za­
biegowi i obudzony do życia. Nie 
chce ujawnić nazwiska swego mor­
dercy, oświadczając, że sam go od­
powiednio ukarze. Film posiada poza­
tem intrygę miłosną. Dyplomata ko- 
cna i jest kocliany przez śliczną złoto­
włosą dziewczynę. Nie chce wyjawić 
swojej ukochanej, że ma przed 
sobą jeszcze tylko 6 godzin życia.
Stara się przedewszystkiem udowmd- 
n.ć jej, że nie ją kocha i że ona rów­
nież kocha kogo innego. Wbrew 
tradycjom filmów amerykańskich, o- 
braz ten nie kończy się happy endem, 
lecz posiada zakończenie tragiczne.
Bohater punktualnie po upływie 6 go- 
iTżirf umiera.

Podkreślić należy bardzo staranną 
reżyserję oraz doskonalą grę akto 
rów z Warnerem Baxterem na czele.
Reżyser umiejętnie wyzyska! nastrój, 
gtając na nerwach widzów i budząc 
zgrozę na sali. Treść podał w sposób 
barwny i żywy.

Doskonatem uzupełnieniem mgo fil­
mu jest „Postrach Arizony” , obraz z 
serji fiłmow cowboyskich tag popular­
nych przed laty w Polsce. Mamy więc 
u  „czarny charakter”, który więzi 
niewinną dziewczynę, nie brak też 
dzielnego młodzieńca, który zwalcza 
wszysTide przeszkody, by wyrwać _
młode dziewczę ze szponów przebie- „Kobieta z rejestru". vV Li głów- 
gtego ODryszka Opryszek zostaje od- nej występuje znana ai.tork cha- 
powiednio ukarany, a dziewczyna, rakterystyczna Zazu Pitts, obok niej 
jeśli jeszcze nie wyszła, to wyidzie za zaś Le sv Cody, aktor filmów nie- 
mąż za swojego zbawcę. Film .en po- j mych, który po dłuższej prz rwie u- 
si da dużo słońca, radości życia, o- Fazuje się w obrŁzie dźwiękowym, 
szałamiające tempo, jest bezpreten- Największym jednak atutem iBgo 
sjonalny i naiwny. Nie męczy widza 1 i filmu jest ^występ no" ej- gwiazdy a 
pozwala mu odpocząć w czasie podzi J merykańskiej, naturalnie blcndvnki,

Heleny Thelvetrees.
Kino „Atlantic" wystąpiło z prem- 

jerą oryginaliwgo filmu „Karjera kol 
nerki". W roli tytułowej ukazuje się 
Constance Benette, gwiazda u . nas 
mało znana. Należy ona, do najbar- 
uziej popularnych g-wiazd amerykan 
skich i słynie z tego. że pobiera ••naj­
większą gażę wśród aktorek Holly­
wood. Treścią tego filmu .są dzieje 
kelnerki, która staje się gwiazdą fil 
mową. Akcja filmu toczy się na tle 
wytworni amerykauskiej. Odsłania 
ona życie gwiazd, filmowych oraz ku 
lisy atelier.

„Hollywood" wystąpiło z premjera 
filmu krj minalnego „W służbie śled­
czej" z Warnerem baxterem i Karen 
Morley w’ rolach głównych. Film ten 
opisuje dzieje oficera policji śled­
czej, który wykrywa zbrodnię, po­
pełnioną przez ukochaną kobietę. 
Nadprogram rewja „Witamy", w wy 
konaniu szeregu aktorów rewjowych.

Na najbliższy okres zanowied zia­
no kilka interesujących premjer, w 
tem program hum„ru, złożony, z 
kilku filmów komedjowych, w klnie 
„Apollo"/' następnie premjerę filmu 
francuskiego . „Siedmiu pi zeklętych 
gentlemanów", reżyserji Duviviera, 
jaki odbędzie się już jutro w „Fil- 
hamaonji"

J jc t..: p re n ijs ry
Wczoraj odbyły się trzy ciekawa 

premjery.
Kino „Casino" wystawiło dramat 

obyczajowy, wytwórn, „Radio", p. t.

wiania malowniczych krajobrazów, 
emocjonujących scen pościgu i nie­
mniej emocjonujących fragmentów 
walk. Nadprogram naturalnie nieod­
zowna „Kronika PAT-a”, jak zawsze 
nudna i bylejak spreparuwana.

Przemiły jest frlnj .Córna Pułku-’, 
wyświetlanj- w „Światowidzie". W  ro­
li tytułowej Anny Ondra. Jest córką, 
a właściwie wychowanicą pułku gwar­
dji szkockiej rozkochanego w swojej 
pupilce. Anny odpłaca się swoim oj czul 
kom wzajemnością, kocha każdego, z 
nich, szczególnie zaś grubego sierżan­
ta. Wędruje z nimi w góry i bierze u- 
dział w pościgu za przemytnikami al-

odchyleń a od życia i rzeczywistości, 
stwarzają doskonałe złudy zaświato- 
wości.

Jedynie w oparciu o te niezawod­
ne wzory, szczegóły wizyjne filmu 
nabrać mogą właściwego życia, o- 
siągnąć odpowiedni wyraz, przeko­
nywujący swą monumentalną wiel­
kością. J. M. ż.

Fragmenl nowego Mmu egzotycznego „Szlak be>. sygnałów 
nakręconego w Etjopji.

BC F I L M O W E dodatek tygodniowy


